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Wiadomości polityczne.
Pisząc ostatni nasz przegląd aniśmy się 

spodziewali, że tak prędko ziszczą się nasze 
przew idyw ania, gdyż zaledwie kilka dni 
npłynęło, a już owe tak szumnie rozgłaszane 
nadzieje pokojowe zaczynają pryskać jak  
bańki na wodzie. Wprawdzie niemożna po­
wiedzieć, że komedja już się skończyła, ale 
wszystko wskazuje, że nie potrwa ona już 
długo i że natom iast wystąpią aktorowi© w 
prawdziwych rolach swoich bez masek.

Konferencja została wprawdzie przyjęta 
przez wszystkie mocarstwa w z a s a d z i e ,  
ale inaczej ma się rzecz z p o d s t a w ą  tej 
konferencji. Podług najnowszych doniesień 
półurzędowych dzienników francuzkich nie- 
tylko niejest jeszcze oznaczony termin ze­
brania się konferencji, ale w ogóle zachodzi 
nawet w ątpliw ość, czy przyjdzie ona do 
skutku, gdyż dotąd niezgodzono się jeszcze 
na podstawę konferencji. Prusy żądają zneu­
tralizowania twierdzy luksemburskiej, a do­
piero skutkiem tego ustąpiłaby z niej załoga 
pruska. Francja zaś domaga się przeciwnie, 
ażeby Prusacy ustąpili z twierdzy na wszelki 
sposób, bez względu na to, czy nastąpi zneu­
tralizowanie Luksemburga. Oprócz tego 
żądają jeszcze Prusy, ażeby Francja 
niezajmowała Luksemburga i w ogóle w y­
rzekła się na przyszłość wszelkiego powięk­
szenia swego terytorjum ; Francja zaś odrzu 
ca ten warunek jako ubliżający jej i krępu­
jący jej wolność działania. Nakoniec stawiają 
jeszcze Prusy żądanie, by Luksemburg nie- 
był nigdy twierdzą francuzką, lecz żeby for­
tyfikacje jego zostały zniszczone i chcą tak 
długo pozostawić w niej swoją załogę, do- 
pokąd Trew ir niezostanie zamieniony w 
twierdzy i dopokąd Holandja niewypłaei 
Prusom 50 miljonów.

Można sobie wyobrazić, jakie przyjęcie 
znachodzą te żądania w Paryżu, i osądzić 
jak  dalece można łudzić się jeszcze nadzieją 
pokojowego związania tej sprawy. Zresztą, 
jak  to już nieraz mówiliśmy, nie idzie 
Francji jedynie o L uksem burg, lecz o uzna­
nie zasady, że z upadkiem  dawnego związku 
niemieckiego ustały już wszelkie z traktatów 
z roku 1815 wypływające, a przeciw F ran­
cji wymierzone praw a do obrony Niemiec i 
Europy przeciw F ranc ji, jakoteż do utrzy­
mywania załóg pojedynczych państw nie­
mieckich na terytorjach państw innych, gdy 
tymczasem Prusy niechcą nic wiedzieć o 
tern i zezwoliłyby tylko na oddanie Luksem­
burgu i jego twierdzy pod gwarancję Europy. 
I  możnaż przy takim  składzie rzeczy przy­
puszczać możliwość porozumienia się, zwła­
szcza, kiedy nawet mocarstwa pośredniczące, 
a mianowicie Austrja i Anglja nie bardzo 
mają okazywać się skłonnemi do takiej 
gwarancji. Szczególnie co do Anglji powia­
dają , iż gabinet St. James obawia s ię , że 
krok taki natrafiłby na opór w parlamencie, 
który niechce nic wiedzieć o mieszaniu się

Anglji w sprawy kontynentu a tern mniej 
o jakichkolwiek zobowiązaniach z jej strony 
na rzecz którego z rządów kontynentalnych.

Jeszcze mniej zaś podobnem do prawdy 
stanie się porozumienie, jeżli sprawdzi się 
wiadomość, że Prusy zamierzają zażądać od 
Francji cofnięcia jej uzbrojeń. Przynajmniej 
są już wskazówki po temu. Tak telegrafują 
z Londynu, że p. Bismark przyjmując pro­
jekt konferencji zwrócił uwagę na to , iż j  
Francja mimo to zbroi się ciągle bardzo 
energicznie a zwolennicy pokoju obawiają się 
przeto, iż o zastrzeżenie pruskie , żądające 
wstrzymania uzbrojeń francuzkich, może się 
rozbić całe pośrednictwo. Że zaś Francja 
zbroi się ciągle mimo najnowszej uspokaja­
jącej noty „Monitora11, redukującej dotych­
czasowe uzbrojenia tylko do koniecznych 
środków ostrożności, o tern niedozwalają 
wątpić doniesienia wszystkich dzienników. 
Tak, między innemi donoszą dzienniki pru­
skie, że we Francji odbywają się bez przerwy 
przygotowania wojenne, a „Nord. Allg. Z tg .“ 
powiada, że zadanie konferencji będzie śród 
wrzawy przygotowań wojennych podwójnie 
trudnem. Także i że strony pruskiej jednak 
niezbywa na podobnych doniesieniach wojen­
nych, jak  np. fortyfikowanie twierdzy Mo­
guncji ; ale brak miejsca niedozwala nam 
wyliczać je tu szczegółowo i dlatego ogra­
niczamy się tylko na ich skonstatowaniu.

Im bardziej wzmaga się groźność sytu­
acji, tern liczniej Jeż zaczynają obiegać w 
dziennikach najrozmaitsze wieści o przymie­
rzach. I  dziś też znacho dzimy poczet ich nie 
m a ły ; ale ponieważ żadna z nich niezdaje 
się mieć żadnej jeszcze realnej podstawy, 
więc niebędziemy zastanawiać się nad niemi 
wcale, lecz zestawiamy je tylko tak, jak  wy­
szły z tyglów dziennikarskich. A najprzód 
dowiaduje się jeden z dzienników wiedeń­
skich, że między Prusami i Rosją stanęło już 
zupełne porozumienie co do spólnego działa­
n ia , podług którego ma Rosja szachować 
Austrję i otrzymać za to w nagrodę Galicję. W 
dodatku zaś do tego donoszą, że Rosja przed­
siębierze nową wielką rekrutację po 10 ludzi 
z 1000, i że ta  wiadomość m iała obudzić 
w Paryżu wielką nieufność ku gabinetowi 
rosyjskiemu. Dalej utrzymuje paryzki kore­
spondent dziennika „Indep.“, że trak ta t za- 
czepno-odporny na przypadek wojny między 
Francją a Włochami jest już faktem doko­
nanym. A nakoniec donoszą z B erna, że 
także z federacją szwajcarską rozpoczęła już 
Francja jakieś rokowania względem przy­
m ierza, a nawet otrzymała już zapewnienie 
jej neutralności w razie wojny.

W Berlinie nastąpiło przed dwoma 
dniami otwarcie sejmu. Król zagaił go oso­
biście mową od tro n u , która jednak  zawio­
dła zupełnie oczekiwania, jakie przypisy­
wano do niej pod względem wyjaśnienia 
obecnej sytuacji. Na uwagę zasługuje tylko 
końcowy ustęp tej mowy, w której król za-

„Przyjaeiel Domowy*' j a ­
ko dodatek rocznie 4 złr. 20 c.

Eedakeja w rynka Nr. l ig .  
w lokalu drukarni Porem by.

W ydawnictwo pod 1. 5033/ ,
obok kościoła P. Marji.

Ekspedycja i ajencja inse 
ra t na placu katedralnym  pod 

Jl. 31, w domu Majewskiego.
Za ogłoszenig od wiersza 

drobnego druku 4 c. (oprócz 
opłaty steplowej 30 kr.)

Reklam acje meopieczetc- 
wane wolne aa od opłaty. —

powiada blizkie zjednoczenie całych Niemiec 
wielkiem spólnictwem naród owem i kończy 
temi słow y: „W tem zau fani u rząd mój
będzie się starał wszelkiem u zakłóceniu spo­
koju europejskiego zapobiedz wszelkiemi 
środkam i, na jakie pozwoli honor i interes 
ojczyzny.

„Naród niemiecki z a ś , silny swoją 
jednością , będzie mógł spokojnie wyglądać 
wypadków przyszłości, jeżeli wy panowie, 
patrjotyzmem, który w przykrej dobie Prusy 
zawsze objawiały, dopomożecie dokonać dzieła 
zjednoczenia narodowego14.

Listy i dzienniki z Florencji z najnow­
szych czasów potw ierdzają, że partja czynu 
wcale nie sprzyja udziałowi Włoch w mo­
żliwej wojnie europejskiej, ale że partja ta 
korzystałaby chętnie z przesilenia europej­
skiego, by w Rzymie wzburzyć porządek rze­
czy i pomścić się za Aspromonte. Dotąd 
więc jest programem tej partji najściślej­
sza neutralność.

Ze spraw wewnętrznych Austrji zwraca 
teraz największą uw agę na siebie kwestja 
kroacka. Dzienniki wiedeńskie opowiadają, 
że biskupowi Strossmayerowi, który został 
niedawno powołany do W ied n ia , przedłożył 
rząd gotowy projekt odnoszący się do kwe- 

j  stji kroacko-węgierskiej z żądaniem , ażeby 
go bronił w sejmie kroackim. Gdy jednak 
biskup oświadczył, że nietylko niebędzie bro­
nić tego projektu, ale musi go naw et zbijać, 
zabroniono mu powrócić do Zagrzebia i bi­
skup wyjeżdża wkrótce do Paryża. WiadoJ 
mość ta  jednak potrzebuje potwierdzenia.

Sejm węgierski zbierze się już za kilka 
dni, a pierwszą czynnością jego będzie re ­
wizja ustaw z r. 1848 i wygotowanie dy­
plomu inauguralnego. Względem obudwu 
tych spraw miała porozumieć się już korona 
z większością parlam entu, a oraz przyrzec, 
że zaraz po koronacji nastąpi sankcja zre­
widowanych ustaw z r. 1848 i projektu po­
jednania.

W Pradze tymczasem mnożą się nie­
stety ciągle interdykta prasowe. Dnia 30. 
z. m. zostały skonfiskowane „Narodni L isty“ 
i „Narodni Noviny“, i zamknięto drukarnię, 
w której te dzienniki się drukowały. Niewia­
domo dotąd, co było powodem tej konfis­
katy, ale wrażenie jej jest na wszelki sposób 
bardzo nieprzyjemne.

Austrja i przymierze z Prusami.
Pokojowe wieści wcale nie zasługiwały 

na tak  doniosłe znaczenie, jakie im przy­
pisywać chciano, a dwory pośredniczące za­
pewnie nie oddawały się takiej dobroduszno- 
ś c i , by z przyjęciem projektu kongresowego 
ze strony Francji, uważały sprawę luksem­
burską i obawę wojny za załatwione. Jigdług 
naszego mniemania wojna jest tylko 
czasu , dla tego sądzimy n a jp ie? || mm



Napoleon dość jeszcze w ynajdzie powodów, 
aby  spraw y obecnego sporu nie ukończyć, 
a  pow tóre , że naw et w  razie pokojowego 
załatw ienia spraw y luksem burskiej znaleść 
musi jak iko lw iek  inny pozór do rozpoczęcia 
w alki z nienaw istnym i mu Prusam i.

Prędzej więc czy później zaw rzeć musi 
bój m iędzy spanoszonemi Prusam i a w du­
m ie swej obrażoną F ra n c ją , k tó ra  w żaden 
sposób niedarow ałaby cesarzow i, iż ją  na 
ta k  pogardliw e zepchnął stanowisko. Nie ma 
też nikogo ta k  ła tw ow iernego , by w  obec- 
ńem  położeniu mógł dać się łudzić nadzieją 
pokoju — a wszędzie też mimo pokojowych 
telegram ów , przygotow ują się pośrednio lub 
bezpośrednio do wojny.

W obec tego nasuw a się d la  Austrji 
szczególnie ważne pytanie , m ianowicie , za 
którem  m ocarstw em  m a się ona oświadczyć 
w tym  sporze. Aby należycie osądzić i wedle 
tego rozstrzygnąć niniejsze zagadnienie, w y­
pada zawsze mieć na o k u , iż obok Prus 
stoi Rosja , że zatem ośw iadczając się prze­
ciw Prusom , w każdym  razie  A ustra będzie 
m iała  do czynienia i z Rosją.

In te resa  A ustrji po usunięciu wpływu 
jej z półw yspu włoskiego w niczem  nie- 
krzyżują interesów  F ra n c ji , a ja k  to już 
k ilkak ro tn ie  w najnowszych czasach słysze­
liśmy, m inistrowie F rancji w  notach i u rzę­
dowych pism ach ośw iadczyli się za tak iem  
stanow iskiem  A u str ji, k tóreby nienaruszyło 
jej europejskiego znaczenia. P rzew ażnie F ra n ­
cji zależeć będzie na istn ieniu  Austrji 
co najm niej w  takich g ra n ic a c h , w jakich  
się obecnie znajduje.

Zupełnie inaczej m a się rzecz z P ru sa ­
mi i Rosją. P rusy  czychają na  niem ieckie 
prow incje A ustrji, które im się niezbędne 
w ydają do uzupełnienia jedności państw a 
n iem ieck iego , a Rosji stoi A ustrja na prze­
szkodzie w jej dążnościach ow ładnięcia 
W schodu i zaboru słow iańskich prowincji. 
O dkąd zresztą P rusy  stanęły  na  widowni 
politycznej, w ystępyw ały  one ciągle nieprzy- 
jażnie przeciw  A ustrji, a  R osja już pewnie 
nie przyszłaby w pomoc Austrji ja k  w roku 
1849, gdyż dobrze pam ięta w ystąpienie 
A ustrji przeciw  niej w roku 1855, za co też 
ty lko  n a  dogodny czeka odwet.

T ak  w szystkie w zględy polityczne sk ło ­
nić powinny A ustrję ku przym ierzu z F ra n ­
cją a ludy Austrji z jednym  ty lko  w yjątkiem  
ośw iadczają się za niem . Tym  w yjątkiem  są 
dzienniki w iedeńskie  cen tra listyczne , które 
gard łu ją  za przym ierzem  p ru sk iem , nieba- 
cząc, że każd e  dalsze wzmocnienie się Prus 
i jak ieko lw iek  koncesje dla Rosji w spraw ie 
wschodniej, byłyby istnem  samobójstwem 
A ustrji.

In teresem  A ustrji i ludów  jej nie niem iec­
kich jest p rzym ierze z Zachodem , nie w celu 
odzyskania utraconej w Niemczech pozycji, 
lecz w  celu wzm ocnienia stanow iska swego 
i te ry torja lnego  posiadania na  W schodzie lub 
naw et przy  sprzyjających okolicznościach 
w celii podjęcia kw estji polskiej. Rekonsty-

tueja bowiem jakako lw iek  Polski je s t dziś 
nieodzowną koniecznością d la  A ustrji i F ra n ­
cji w obec przew agi zjednoczonych Niem iec 
i barbarzyńskiej Rosji.

Rachunki z r. 1886.
W  jednym  z poprzednich num erów p rzy ­

taczaliśm y niektóre ustępy z powyższego 
dzieła B olesław ity, k tóre  zaw ierały  ostrą 
k ry ty k ę  tej w arstw y społeczeństw a naszeg o , 
k tóra  się mieni szlach tą . Powołujem y się tern 
bardziej na sąd tego au to ra , poniew aż nam 
jako  skrajnym  adherenci szlachetczyzny 
zarzucają stronniczość; a tu  się okazu je , iż 
w łasny ich pan  b ra t, bo ta k  sam o sobie 
p isze , również bezlitościwie lecz zasłużenie 
ich smaga.

Z równym oburzeniem  zw raca się autor 
i przeciw  innym  częściom naszego społeczeń­
stw a , a dalej podaje pod sąd  surowej swej 
k ry ty k i postępow anie sejm u i k ra ju  za cza­
sów Belcrediego, gdzieśm y w szystko widzieli 
w ta k  różowem św ietle. C ieszym y się, że i 
pod tym  w zględem  w większej części poglądów 
zupełnie się zgadzam y z autorem , k tó ry  czer­
piąc surowość sw ą w gorącej m iłości ojczyzny, 
m usiał z tern samem ja k  m y w ystąpić obu­
rzeniem  przeciw  bezm yślnej bezczynności 
sejmu.

Kończy zaś au tor spostrzeżeniam i bardzo 
tra fn em i, k tóre kra j w inien wziąść sobie 
do serca, bo z serca pochodzą. Pisze on :

„Z tego cośmy wyżej wypowiedzieli, można 
już wysnuć diagnozę moralną kraju... społe­
czeństwo, którego każda część żyje odrębnie i 
ma usposobienie do walki wewnętrznej... jest 
chore .. Nie jest to stan normalny... nie je s t to 
zdrowie obiecujące siły i rozwój dalszy. Lekarz 
musi to nazwać po imieniu: osłabieniem, de­
zorganizacją, która w przesileniu albo wywoła 
odrodzenie lub — śmierć.

Niech nas Bóg broni! abyśmy choć na 
chwilę mogli przypuścić ostatnie, wierzym w ży­
cie nowe, bo go ży.czym, bo pragniemy najgo­
ręcej. — Ale zkąd ono wytryśnie.... nie wiemy.

Tym czasem wpatrując się w sam prze­
bieg ostateczny choroby, a raczej przesilenia 
dzisiejszego, widzimy mimo ogólnie pocieszają­
cych chętek, wielką jeszcze nieudolność do czynu.

Dotąd wszystko się rozpryskuje w słowa 
brzmiące, we wrzawę przedwczesnego zwyeięztwa, 
w obietnice, w chwały, w apologetyczne unie­
sienia, w szał radości zbyt gadatliwy, aby mógł 
być płodnym....

Po bardzo ciężkich chwilach nic dziwnego 
zapewne, że nową erę powitano z biciem we 
dzwony, odgłosem Te Deum, owacjami i uczta­
mi ; ale słów i szumu i wrzawy jest za wiele. 
Dla teg o , któremu zgotowano tak  trjumfalne 
przyjęcie, więcej pewnie zawady do dzia­
łania niżeli posiłku. Zdrowszą polityką było go 
przyjąć współczuciem iserdecznem ale umiarko- 
wanem w okazach, które rolę odrodziciela na­
rodowości polskiej.....

W szystkie kwestje podjęte na sejmie, wy­
wołały ocean słów, listów, projektów, roztrzą­
sać, co najmniej zbytecznych, a odkrywających
niekiedy niepotrzebnie strony słabe  Nie było
w tem nietylko rachuby, ale najmniejszego za­
stanowienia....

Weźmy jeden mały przykład  Nie za­
łożono ani jednej może jakiejkolwiek szkółki, 
ale narozprawiano się o szkołach do syta. Otóż 
nad to co napisano o nich, i nagadano pewnie 
w ięcej, wartemby było kupienie elementarzy i 
zgodzenie nauczyciela. Najgorsza szkółka byłaby 
lepszą i pożyteczniejszą od najwyśmienitszego 
projektu na papierze; więcejby się zasłużył ten 
coby rozpoczął nauczanie, niż co idealną jego

organizacją najwyborniej na papierze obmyślił. 
Ale jest to wadą i ludzi i narodów nie nawy­
kłych do pracy, że tworzą doskonałe p ro jek ta , 
i zostają pod piecem przy projektach, z zało- 
żonemi rękami.

I  to jest znakiem słabości G alic ji, że na 
ramiona kilku ludzi dobrej woli i większych
zdolności, składa wszystkie brzemiona  Nie
wymieniając nikogo . . widzimy to wszędzie . . .  
znakomitości te powołane są do tylu prac, że 
im podołać nie mogą. A pewnem jest te ż , że 
maluczcy ludzie wielkie czasem dzieła doko­
nywają.

We wszystkich sferach, z przeróżnych 
przyczyn , ten stan chorobliwy objawia się stag­
nacją , a p a tją , anestezją, prawie fatalizmem 
orjentalnym.

Przemysł jest stosunkowo na bardzo niz- 
kiem rozwinięcia s to p n iu , fabryki nieliczne i 
niekwitnące .. handel ostygły, rolnictwo dość 
zaniedbane . . .  naostatek co najsmutniejsza , 
mnóstwo rąk, skutkiem nienormalnych stosunków 
kraju, nie pracuje, a mnóstwu prac na rękach 
zb y w a ... gdy na podpalania, rabunki, napady 
i mnogie złodziejztwa, znajdują się zawsze 
ochotnicy....

W  głębi pod przyczynami bliższemi, osta­
teczna tkwi tego wszystkiego zła przyczyna 
jedna . .  . jedyna — brak oświaty. — Z wszyst­
kiego, coby się o tem powiedzieć dało, dojdzie­
my po nici zawsze do tego kłębka . . .  ciemnoty 
sprowadzającej demoralizację i próżniactwo.

Korespondencje.
Nowy Sącz dnia 27. Kwietnia 1867.
(XY.) Czytaliśmy w waszym dzienniku, 

że towarzystwa wzajemnej pomocy i banki za­
liczkowe są objawem najświeższych czasów i 
znamionują najwalniejszy postęp na polu dąż­
ności materjalnych — przez nie upada prze­
waga wielkiego kapitału , a rzemieślnikom daje 
się sposobność wyrwania się z szpon lichwy i 
stanąć raz o własnych siłach. Otóż wszędzie, 
gdzie bank założono, ludność przychodzi do do­
brobytu pracą i oszczędnością jak  w Poznań- 
skiem. Dając przeto bodźca, słusznie zarzucacie 
nam ospałość i lenistwo. W ielkie wasze słowo! 
lecz cóż? nie wszyscy tu  własnem przejęci są 
dobrem, a chociaż jedni co poczną, drudzy 
istotnie choć nie w złej woli to przez gnuśność, 
zamiast popierać, powstrzymują rozwój tego, 
co dla kraju nieocenione przynieść może korzy­
ści, jak  to i u nas ma miejsce. My n. p. nie- 
chcąc zasłużyć na wasze zarzuty w najświa- 
domszem przeświadczeniu o dobrodziejstwach 
z takich banków wynikłych, zawiązaliśmy 
jeszsze przed dwoma laty towarzystwo pod 
kierownictwem p. Erazm a Kosterkiewicza i 
braci Filipków, które swą działalność rozpoczęło 
układem statutów, wypracowanych przez mło­
dego D ra Mecnarowskiego, a mając ufność w 
pewnych osobistościach — wręczyli one jeszcze 
przed rokiem do przejrzenia owym powagom 
miejscowym, które jakby na przekor gniotą owe 
początki tak  pożytecznego zawiązku przez rok 
cały, niezabierając się do ich odczytania, gdy 
tymczasem ubóstwo z każdym dniem się wzma­
ga. Ubolewać należy istotnie nad takiem cyni­
zmem , gdzie nędza bliską jest rozpaczy.

Drohobycz 25. kw ietnia 1867.
Otóż odbyło się i drugie posiedzenie rady 

gminnej dnia wczorajszego. T ą razą już wi­
doczniej wystąpiło na jaw ugrupowanie się ra j­
ców, objawił duch, który nimi kierować będzie, 
i teraz dopiero można było widzieć roznamięt- 
nione twarze — lecz nie przy wyborze zwierzcli 
ności, bo wybory poszły jak  zpłatka prawie 
uni sono, — N a porządku dziennym postawiono



kilka przedmiotów małej wagi, jako: wydzier­
żawienie ogrodów, udzielenie trzechmiesięcznych 
zaliczek, uregulowanie drogi na jednym z przed­
mieść, naglący wniosek o ułożeniu regulaminu 
i kwestja o przystąpieniu do banku hypotekar- 
nego. — Większością głosów 18 przeciw 10 
uchwalono, ażeby nie brać udziału w tern przed­
siębiorstwie. Wszystko inne było przed­
miotem długich narad, gdyż członkowie nowej 
rady, wyjąwszy kilku z inteligencji, są aż nadto 
zajęci sprawami osobistemi i koteryjnemi — 
ażeby ich obchodzić mogła rzecz korzystna dla 
gminy — bo o kraju nie wspominam. Istnienie 
banku hypothekarnego, z czynnościami tak roz- 
przestrzenionemi, jak je statuty podają, przy­
niesie dla akcjonarjuszów nieobliczone korzyści; 
każdy bezstronnie zapatrujący się przyznać to 
musi. Lecz nie można żądać, ażeby ten, co się 
zapatrywać nie umie lub niechce, podpisał choćby 
najzbawienniejszą instytucję. W  gminie auto­
nomicznej oktrojować zapatrywania się i rozumu 
nie można. Ciemnota, ta najgorętsza i najza- 
twardzialsza protektorka znanego: „Es bleibe 
beim A lten” — przeszkadza postępowi -  bo 
gdyby nie ona — gdzieżbyśmy już byli na dro­
dze rozwoju? Z niej to wyradza się uporczywy 
antagonizm osobisty, który nie ma na oku rzeczy,
0 którą idzie, tylko osobę, która ją  popiera. 
Było można przewidzieć, że przedmiot tak nowy
1 nieznany nawet wielkiej części inteligencji — 
nieznajdzie od serca zwolenników między mało­
miejskim obywatelstwem, trzeba było przeto, 
aby Ci, co mniemają się być rzecznikami spraw 
krajowych, i krzątają się w gminie, goręcej 
się zajęli sprawą banku i ułożyli mały program, 
a zapisując namacalnemi figurami przy pomocy 
rachunków celowość banku, jego podstawę i 
mogące wyniknąć korzyści, upostacić ludziom 
nieobeznanym z operacjami finansowemi istotę 
tego przedsiębiorstwa przemysłowego. Bo żądać, 
aby rajcy z przeczytanych statutów w niemiec­
kim języku powzięli przekonanie o potrzebie i. 
zbawiennych skutkach takiej instytucji, było za 
wiele, gdyż mianowicie ustęp o czynnościach 
banku napisany stylem kupieckim i wyrazami 
technicznemi świata finansowego, był — ręczę 
zato — nawet tym niezrozumiały, którzy wła­
dają doskonale językiem niemieckim, ale nie 
mieli praktyki giełdowej. — Boleśnie to patrzyć 
na takie postępowanie człowiekowi, który nie 
rozumie żadnych względów tam , gdzie idzie o 
interes k ra ju , boleśnie być uważanym za egoi­
stę dla tego — który nie dla osobistych celów 
naraża >obie możnych — wytykaniem złego — 
który nigdy niewywracał kozłów politycznych albo 
towarzyskich, i wedle potrzeby całował tych sa­
mych po kolanach, na których przed chwilą miotał 
obelgi — a najbardziej patrzeć mu na to , jak 
dobra wiara obywateli przez takich ludzi wy­
zyskiwaną bywa.

N o w in y  i  kraju i zagranicy.
— Podczas gdy  telegram y z ostatnich dni dość 

pokojow ą m ają fizjonom ję, w m ieście naszem  gw ar 
w ojenny dopiero  na  praw dę się rozbudził. Lecz niech 
czytelnik n ie przestrasza się bezpotrzebnie, bo gw ar 
ten  aczkolw iek od w ojska pochodzi, bynajm niej nie 
ma cechy wojennej r  chcemy ty lko  o pew nej niedo­
godności pom ów ić, której w innych  miastach cywili­
zowanej E u ro p y  nie dostrzegliśm y. W szędzie bowiem, 
a naw et już  i w A ustrji przyjętym  jes t zwyczajem, 
aby  w ojsko maszerując przez ulice miasta, szło cicho 
i spokojnie bez akompagnamentu b ębnów ; u nas zaś, 
m ożna codziennie dośw iadczyć, ja k  pojedyncze od- 
dzi ły  udając się na m iejsce ćw iczeń, przechodzą 
przez ulice m iasta przy odgłosie bębnów, a dobosze, 
ja k b y  dowieść chcieli zręczności w swym zawodzie, 
niem iłosiernie i ja k b y  na przekor s ta ra ją  się z b ło ­
giego snu w yw ołać mieszkańców Lwowa. — Również 
pojaw iły się od k iku dni postacie praw dziw ie m ar­
sowe, b iedni ochotnicy z M eksyku, k tó rych  postaw a

i ogorzałe tw arze  znam ionują dzielnych żo łn ierzy , 
k tó rzy  i na drugiej półkuli św iata św ietnie reprezen to ­
wali waleczność narodu polskiego. Lecz biedna ich 
dola, bo teraz  są  bez cbleba i p rzy tu łku , choć wielu 
z nich są  zdolni do p racy. Owóź nie dajm y tym 
biedakom , pom iędzy k tórym i znajduje się i k ilk u ­
dziesięciu in ternow anych , m arnie zginąć m iędzy ro ­
dakam i, by  nam nie czyniono zresz tą  słusznego za­
rzutu , że naw et m iłosierdzie w ypędziliśm y z naszych 
serc w obec nędzy  współbraci naszych. Nie o jałm użnę 
żebrzem y dla n ich , lecz o zatrudnienie. K ilkunastu 
p rzy jm ują  do swych warsztatów  nasi rzem ieślnicy, a 
spodziewam y s ię ,  że i inni znajdą pomieszczzenie, 
gdyż posiadacze dóbr niezaw odnie w ezm ą do siebie 
obeznanych£z gospodarką w iejską. Tym czasem  gmina 
przyszła im w pom oc m ałym  datk iem  i um ieszczeniem 
na k ilka  d n i , dopokąd nie znajdą zatrudnienia. Po­
nieważ k ilku  z internow anych udało  się do innych 
m iast Galicji, należy ich tam  więc przyjąć jak o  b raci 
i starać się  jak  najusilniej o ich um ieszczen ie , a 
rady  m iejskie wespół z ludnością  łatw o dokonać mogą 
tak  szlachetnego d z ie ła , jak iem  je s t  zaopatrzenie 
tych  biedaków.

— Ju tro  kasyno miejskie otw iera swe 
nowe lokalności w pałacu U lanieckich; a  członkowie 
zechcą się zapewne licznie zgrom adzić, by  w kole 
przyjacielskim  przepędzić dzień otw arcia, dzień pa­
m iętny 3. maja.

—  Pozawczoraj w yciągnięto ze  studni na cy­
tadeli tru p a ; ma to  być żołnierz, k tó ry  tam  leżał od 
k ilku miesięcy.

— W kościele Ormian popełniono w przeszłym  
m iesiącu kradzież skarbony, znajdującej się w za. 
krystji, przez rozbicie tejże.'i zabranie  z niej przeszło 
200 z łr. Sprawcami tej kradzieży m ają być dwaj słu ­
dzy kościelni, znani z pijaństw a i życia niem oralnego.

—  Dnia 1. bm. przystaw iono do policji 62 
m eksykańskich ochotników rodem  z kongresow ej 
Polski. R ząd dozwolił im w stąpić do austjaekiej 
arm ji lub pozostać w kra ju , jeż li m ają fundusze na 
utrzymanie.

— Dnia 8. m aja rozpoczyna p. K rzaszew ski 
na  korzyść  czytelni akadem ickiej cztery  odczyty 
(8,10, 13 i 15 m aja) o D a n c i e i j e g o  p o e m a c i e .  
Znane zaszczytnie imię tego znakom itego- pisarza 
polskiego i eiekaw y przedm iot odczytów  je s t nam 
rękojm ią, iż publiczność nasza licznie na nie się zgro­
madzi. Biletów dostać m ożna w księgarn i W ilda i Mi- 
lik o w sk ieg o , w handlu Jask ó lsk iego  i ’ w lc u k ie rn i 
R otlendera.

— Na dniu 29. bm. znaleziono na kolei czer- 
niowieckiej m iędzy szynam i tru p a  z odcię tą  g łow ą 
i ręk ą , przez k tórego  pociąg  przeszedł. Miał to  być 
w yrobnik, m ieszkający w okolicy  Sichowa. Nie spraw ­
dza się jednak , aby poprzednio by ł zam ordowanym  i 
na drogę wyrzuconym , lecz zdaje się, jak o b y  rzeczony 
w yrobnik w stanie pijanym  lub w zam iarze odebrania 
sobie! życia rzucił się na  szyny  kolejne. —  Przed 
paru  dniam i przejechał pociąg kolejowy niedaleko 
Jarosław ia jak ąś kobietę, k tó ra  p rzez nieostrożność 
stanęła by ła  na  szynach.

— Niezadługo ludność k ra ju  naszego będzie 
m usiała obserwować św ięta obu obrządków  — tak  
pojm ują tę  kw estję  nowe urzędy  gm inne. W lwow­
skim urzędzie powiatowym  wniesiono bowiem  sk arg ę  
przez Marję U rb ań sk ą , wdowę obrządku  rzym sko­
katolickiego, k tó rej D m ytro W ołk naczeln ik  gm iny 
K resow a kazał zabrać p ług  z pola, a następnie za­
płacić 3 złr. kary  za to ,  że dnia 26. kw ietn ia  jako  
w dniu św iątecznym  na Rusi (wielki p iątek), śm iała 
orać na swej roli. — Spodziew ać się należy, że rząd  
krajow y w yda w tej m ierze stosow ne rozporządzenie.

— Ludność wiejska zaczyna poznawać d o bro ­
dziejstwo asekurow ania się na w ypadek p o ż a ru : tak  
w Mołczanówce w powiecie skałackim  dnia 23. kw iet­
nia przy  pożarze karczm y dw orskiej, zniszczył og ień  
i dom ostwo jednego z najzam ożniejszych tam tejszych 
włościan, lecz na szczęście chłopek asekurow ał swoje 
zabudowania i w yszedł cało . W ypadek  ten w płynął 
tak  pouczająco na w łościan, że wielu z nich okazało 
chęć do asekurow ania się.

— „Czas” donosi, ż e p . M atejko o trzym ał p ier­
w szy m edal na w ystaw ie paryzk iej za obraz swój 
„Upadek Polski”

— Dnia 26. kw ietnia um arł w Rudołowicach 
pod Jarosławiem  Franciszek hr. W iesiołow ski. U ro­
dził się w r. 1814 w W ojsławiu z ojca Ksaw erego, 
szam belana F ry d e ry k a  A ugusta  k ró la  sask iego , i 
z m atki K rystyny  Św idzińskiej, rodzonej siostrzenicy 
Franciszki K rasińskiej żony K arola królew icza sas­
kiego. W ro k u  1831 słabe zdrow ie jego  nie dozw alało 
wziąść 16-letniem u w tedy  m łodzieńcowi udziału . Po  
u padku  rewolucji po lsk ie j, grono  m łodzieży chro­
niącej się przed zem stą zw ycięzcy, zam ieszkało dom 
jego rodziców i okoliczne dom y szlacheckie. Młody 
Franciszek m iotany żądzą  pośw ięcenia się  d la  o j­
czyzny i ratow ania je j z upadku , zw iązał się z s tro n ­
nikam i tej sam ej m y ś li , i to doprow adziło  go do 
więzienia, w k tórym  lat k ilk a  przebył. W  yok u  1846 
był pow tórnie uwięzionym . W yszedszy z więzienia, 
po npadku  znacznego m ajątku , narażonego ofiarami 
na cele o jczyste i filantropijne pośw ięcenia, przeniósł 
się w Przem yślskie, z kąd zasilał dzienniki kerespon- 
denejami i licznemi artykułam i.

— Sąd k rajow y w Cieszynie skazał p. S ta l­
m acha, redaktora „Gw iazdki c ieszyńsk iej” z powodu 
a rtyku liku  um ieszczonego w tem  piśm ie o broszurze 
n iem ieckiej, w ydanej w Lipsku p. t . : „der Zerfall 
O esterreichs” na karę  20 złr. i u tra tę  z kaucji 60 złr-

— Z Poznania p is z ą : P o jaw iają is ię  pisma ulotne, 
roznoszące po E uropie now e w ieści o starej Polsce. 
Między tem i odznacza się gorącem  uczuciem  napisany 
pog ląd  na roboty  dyplom acji nowoczesnej, odnoszące 
się do spraw P o h k i, pod ty tu łem : N a p o l e o n  III . 
n a  c z e l e  s k o a l i z o w a n e j  E u r o p y .  Szan. autor 
Bolesław Świerszcz tw ierdzi z całą pew n o śc ią , że 
Napoleon III .  w yciąga ju ż  rę k ę  do całej E uropy 
chcąc ją  ująć i p row adzić przeciw  barbarzyńsk iej 
Moskwie, stojącej silną zaporą  przeciw  wolności. T ę 
barbarzyńską zaporę p rzełam ać i zniw eczyć pragnie  
N apoleon III., a kom penzatą d la F ran c ji za ty le  k rw i 
francuzkiej, przelanej na K rym ie i; we W łoszech za 
wolność ludów obcych m a być, ja k  au to r z pelnem 
głosi przekonaniem : korona Jagiellonów  na skroniach 
księcia Napoleona B onapartego .

— Recenzent „G azety N arodow ej” (L .) wspom i­
nając o K o m e d j  i w U s t r o n i u ,  plecie czytelnikom  
bredn ie , jak  to  już  raz by ł uczynił z kom edją  tego 
autora p. n .: Z u b o ż a ł y  S z l a c h c i c ,  k tó rej rów ­
nież usiłował zaprzeć oryginalnności. Zam iast mówić 
o g rze  lub sztuce, trudzi czyteln ików  w ynajdyw aniem  
podobieństwa m iędzy pow yższą ko m ed ją  a G o  d z i  n ą 
m a ł ż e ń s t w a .  K ładzie on podobieństw o przedm iotu 
lub in tryg i na rów ni z naśladow aniem  i z tą d  u p a ­
tryw anie tożsam ości tych  dw óch kom edyj. K rótko 
mówiąc, możemy upewnić tea tra lną  publiczność, że 
recenzentow i (L.) podobało się w tej m aterji pleść 
b red n ie , bo nie ty lko  że  niema dwóch scen, ale n a ­
wet dwóch frazesów sobie podobnych. D osyć przytoczyć 
kłam stw o recenzenta o by tnośc i au to ra  za kulisam i, 
aby poznać ile fałszu w samej recenzji.

G osp od arstw o  i p rzem ysł.
— Ju ż  znowu donoszą gaze ty  o now ym  w y­

nalazku zniszezónia. Pew nem u wiedeńskiemu chemi­
kow i (Leinelbrock) udało się nagrom adzić w m ałych 
szklannych kapsu łkach  isk ier e lek trycznych  m ających 
siłę dostatnią, b y  zabić człowieka. K apsu łk i te, odziane 
stalową blachą sp iczastą , ek sp lo d u ją  za najlżejszem  
ściśnięciem. Zwierzęta na k tó rych  odbyw ano próby 
m orderczego w ynalazku, padały  nieżyw e, jak  gdyby  
piorunem  rażone, a  nawrnt i te, k tó re  lekko  ty lko zo­
sta ły  dotknięte, nie zostały  p rzy  życiu. G dyby ś ro ­
dek ten dał się użyć w w ojn ie, n ied ługo  m ogłaby 
wojna stać się niepodobną.

—  W alne zgrom adzenie Tow arzystw a kolei 
lw ow sko -czerniow ieckiej, odbyte  d . 29. kw ietn ia  pod 
przewodnictw em  k sięcia  Sapiehy, postanow iło  wy­
p łatę  1 złr. 33 kr- superdyw idćndy od akcji. Kupon



m ajow y b ęd z ie  te d y , w y p ła c o n y  po 6.33 sreb rem . 
U chw alono  tak że  s ta ra ć  sie o k o n ces je  na  ko le i od  
C z ern iew ice  do S u c z a w y , ż ą d a ją c  od  rz ą d u  g w aran  
cji 700.0  0 z łr . d o c h o d u .

— W ie d e ń s k ie  d z ien n ik i d o n o sz ą , że r ? ą d  z a ­
m y śla  zn ieść  m onopol ty to n iu , a  na  p o k ry c ie  u b y tk u  
d o ch o d u , zap ro w ad z ić  p o d a tk i od p ro d u k c ji liści ty -  
tio n o w y ch , od fa b ry k a c ji  t j to n iu ,  sy g a r  i ta b a k i, tu  
d z ie ż  od  h an d lu  tę tn i a r ty k u ła m i. P odobn ie  zam ierza  
m in is te rs tw o  finansów  o b n iży ć  o p ła tę  s te m p la  od ka- 
len d arzó w , a  d la  p o k ry c ia  u b y tk u  w  d o ch o d ach  p o d ­
n ie ść  s te m p e l od k a rt d o  grania. O p ła ta  s tem p lo w a 
od  k a łen d a rzó w  je s t  s to su n k o w o  b a rd z o  w y so k a . 
C zasem , m ianow icie  p r z y m a ły c h  tan ich  k a len d a rzach , 
w y n o si o p ła ta  stem plow a p o ło w ę teg o , co  i cen a  k a ­
len d a rza . K a le n d a rz e  sta n o w ią  g a łę ź  l i te ra tu ry  lu d o ­
w ej. W zgląd  na  -tę ok o liczn o ść  ma być  g łów ną p o ­
b u d k ą  p o w zię teg o  p o stan o w ien ia .

—  W W iedniu  o k o w ita  id z ie  c iąg le  w  gó rę . 
O becnie n o tu ją  k a r to fla n k ę  i zbożów kę z r ę k i  po  61, 
a  n a  d o sta w ę  w  czerw cu , Iipeu 62 k r . s top ień  p o d łu g  
sk a li B eu m eg o .

Część urzędowa.
OBWIESZCZENIE.

Przy losowaniu obligacij indemnizacyjnych, 
uskutecznionem na dniu 30. kwietnia 1867, zo­
stały następujące obligacje do spłaty wyloso­
wane , a mianowicie obligacje:
A. Funduszu indem nizacyjnego d la  W ielkie­

go księztwa, Krakowskiego.
Z kuponami: na ."Ml złr. nr. 160 ;  
na § © ©  zlr. nr. 175, 215, 343, 371, 

869, 1019, 1088, 1137, 1182, 1191, 1238;
na $ © « $ ©  złr. nr. 47, 54, 109, 200, 

421, 455, 483, 775, 874, 963; 1004, 1023,
1158 i nr. 347 z częściową kwotą 100 złr.

Lit. A. Nr. 38 na 860 zlr.; nr. 84 na
290 złr., nr. 108 na 5600 złr.
B. Funduszu indem nizacyjnego dla Galicji 

zachodniej.
Z kuponami-. na g ©  złr. 135, 5 2 9 ,8 4 5 ,  

952, 1104, 1529, 1824. 1904, 1942, 2234, 
2543, 3256, 3359, 3374, 3519. 3581, 3702,
4171, 4444, 4469, 4471;

na f i © ©  złr. nr. 238, 456, 1006. 1101, 
1251, 1808, 1896, 2410, 2534, 2838, 2916,  
2972, 3317, 3383, 3432, 3597, 3971, 4021,
4026, 4057, 4246. 4546. 4758, 4778, 4957,
4968, 5006. 5094. 5178, 5191, 6136, 6457,
6463, 6612, 6617, 6648, 6853, 6869,
7043, 7204, 7274, 7285, 7337, 7358, 7645,
7725, 7786, 7829, 8749, 8798, 8801, 8891,
8997, 9113, 9276, 9301, 9438, 9706, 9762,
9972, 9983, 50.056. 10.223. 10.241, 10.461,
10.715, 10.781, 10.784, 10.791, 10 .797,10.823,  
10.849, 11.106, 11.177, 11 212, 11.271, 11.500. 
11.529, 11.663, 11.804, 11 .841 ,12 .070 , 12.111, 
12.124, 12 767, 12.780, 13.012, 13.277, 13.328, 
13.374, 13.386, 13 509, 13.529, 13.866, 14.137, 
14.233, 14.409, 14.424, 14.519. 14.781, 14 990, 
14.999, 15.049, 15.055, 15.223, 15.505, 15 550, 
15.783, 15 .904 ,16 .038 ,  16 077, 16.339. 16 201, 
16.245, 16.389, 16.432, 16.448, 16.548, 17.021,  
17.052, 17.165, 17.272, 17 282, 17.317, 17.327,  
17.518, 17.736, 17.849, 17.892, 18.024, 18.060,  
18 535, 18 .549 ,18 .568 ,  18.768, 18.896, 19.389,  
19.915, 20.049, 20.245.

na i i  O ©  złr. nr. 73, 104, 134, 136, 
165, 186, 189. 238, 396. 495, 5 1 6 ,5 8 2 ,7 3 6 ,  
967, 991, 1091, 1254, 1282, 1295, 1944, 
2092, 2098, 2129, 2282, 2338, 2358, 2421,
2564, 2665, 2673, 2680. 2956, 2990, 3093,
3104, 3116, 3133, 3154. 3157, 3932, 3989,
4022, 4060, 4400, 5464, 4511, 4565;'

na S ® § ©  złr. nr. 74, 95, 197, 221. 
584, 625, 652, 756. 999, 1306, 1658, 1787, 
1911, 1919, 1939, 2107, 2170, 2496, 2516,

4033, 4 1 2 2 ,  4297, 4743, 4809, 4967, 4971
4980, 4997, 5016, 5022, 5065, 5071, 5154,
5322, 5371, 5392, 5847, 6378, 6391, 6769
6775, 6797, 6860 6997, 7089, 7134, 7362,
7539, 7582, 8059. 8199, 8 3 1 3 ,  8381
8444, 8497, 8715, 8768, 8819, 8933, 9045
9303, 9524, 9556, 9638, 9913, 10 445
10.549, 10.685, 10.747, 10.872, 10.990,
11.190, 11.344, 11.472 11.536, 11.700 i nr. 
5804 z częściową kwotą na 50 złr.

złr. nr. 313, 525, 870,
1151;

na fi © . © O ©  złr. nr. 593, 865, 869,
916.

Lit. A. Nr. 351 na 300 złr., nr. 774
na 5600 złr., nr. 828 ha 4390 złr., 846 na
2600 złr., nr. 920 na 280 złr., nr. 2181, na
3550  złr., nr. 2264 na 450  złr., nr.
1000 złr., nr. 2738. na 1800 złr., 
na 250 złr., nr. 3420

*>

nr.

2617 na 
nr. 3326  
nr. 3701 
nr. 3754  
4051 na 
4123 na

na 70 złr.,
na 800 złr., nr. 3711 na 100 złr. 
na 50 złr., nr. 4004 na 550  złr.
100 złr., nr. 4095 na 400 złr., nr.
150 złr.
C. Funduszu indem nizacyjnego die G alicji 

wschodniej.
Na ł » ©  złr. nr. 3 3 5 ,J 389, 496, 497, 

517, 667, 679. 1067, 1 0 9 1 ,1 1 2 4 ,1 1 5 7 ,1 3 0 6 ,  
1397, 1406, 1446, 1464, 2334, 2344, 2391,
2748, 2822, 3020, 3160, 3215, 3275, 3591,
3933, 4068, 4227, 4311, 4354, 4453, 4552^
4648, 4673, 4876, 4976, 5014, 5276, 5386,
53114, 5564, 5594, 5670, 5793, 5953. (D n )

K a r i i l w o  w  sk i, D ają Ż ądają
z dnia 1. m aja . złr. |k r złr. |k r

D ukat holenderski . . . . fi 14 fi 22
D ukat c e s a r s k i ..................................... fi 18 6 26
?ó łim p erja ł r o s y j s k i ......................... 10 67 10 88
Rubel sreb rny  rosy jsk i . . . . 1 98 2 07
R ubel papierow y rosyjski . . 1 68 i 79
T ala r p r u s k i ........................................... 1 95 1 98
Galie, lis ty  zastaw , w. a. /  . 7fi 10 77
G alie, lis ty  zastaw , m . k  j  . . 79 90 80 83
G alie, obligacje idem niz. . , 60 67 13
Pożyczka narodow a L  , . fi7 13 68 25
A kcje ko le i żelaZ. galie. . . . 298 203 50

„ „ „ czerniow ieckiej 165 50 170

T elegrafow any kurs w iedeński.
D n ia  l .  m a ja .

5°/o M e t a l i k i ...........................................
5e/o P o ży czk a  narodow a.......................
Losy pożyczki z roku  1860 .
A kcje b anku  wiedeńskiego . .

„ „ kredytow ego . . .
Londyn. 10 funtów  sz terlingów  .
Srebro . . . . . . . . . .
D u k a t p o j e d y n c z y ....................................
.raBSBaBBBSag^ B B E g a ^ B B g a  ggggSBgE BBg g g g

z łr. k r .

58
68 80
81 70

710 -----

164 60
1.31 80
130 —

6 21

2562, 2735,' 3058, 3120, 3343, 3689, 3767, j

T E A T R  POLSKI.
W  piątek dnia 3. m aja 1867.

P o c z ą t e k  o g o d z i n i e  w p ó ł  d o  8mej.
po  raz p ie rw sz y :

F A N I E  KOCHANKU.
A n e g d o ta  d ram . w 3  a k ta c h  prze;; J. I . K ra sz e w sk ie g o .

O S O B Y :
K siążę  K aro l R a d z iw iłł, w o jew o d a  

W ie leń sk i, m ieczn ik  L itew sk i P. K ró lik o w sk i.
P an i G en era ło w a  M o raw sk a , s io ­

s tra  k sięc ia  . . Pni H u b erto w a .
S zam b elan  L o p u s k i,  to w arzy sz  

księc ia  . . P . B a ran o w sk i.
P an  T eo fil S y ruć , sz lachcic z p o d  

L idy  . . P. S zy m ań sk i.
L eo sia  P ucia tów na, p an n a  na  re s ­

p ek c ie  pani g e n e ra ło w e j . Pna P op ie lów na.
Pan W irszy ł, dw orzan in , re z y d e n t P L in k o w sk i.
Pan Sob iesk i, dw orzan in  księc ia  P. B ukow sk i.
P a n  R c y ta n , ) są s ied z i i  p rzy - P . Salam on.
Pan Z ie u o w ic z ,) ja c ie le  P. B ro d o w sk i.
P u łk o w n ik  L a rż a c . k o m endan t 

tw ie rd z y  N ieśw ieża  . p .  G alasiew icz.
D w orzan in  • p . C ho jnack i.
D w o rzan ie . — H ajducy . — S trz e lcy . — R zecz  dzie je
się  w o k o licy  i na zam k u  N iesw iezk im  w  k o ń cu  

X V III  v, iek u .

O G Ł O S Z E N I A

KORNEUBURGSKI PROSZEK
dla toydła

u d o w o d n io n y  ś ro d e k  z a ra d c z y

przeciw zarazie i słabościom bydła
utrzym ują  p ra w d z iw y : 

we L w ow ie.: K onstanty 2 s U i e i - s U . i , a p te k a  
P io tra  S likoiiiselia , a p te k a  A.  B er lln era
i a p te k a  Z y g .  R u k e r a  (daw nie j T om -m ka); w  K ra  
k o w ie : p . ił1 . J a w o r n i c k i  w  R y n k u  g ł. kam ie- 

_ n ic y  p. K irc h w a je ra  i p. J 4 » e f  ,
w  B ie lsk u  S . A . S ta ń k o  ap t., w B ochn i P. N ied z ie lsk i, 
w B ó b rc e  C zarn ik  a p t . ,  w B rz e ż a n a c h  M argulies . D u ­
n ik o w sk i ap t. i J. F a d e n c h e c b t, w B e łz ie  H ryrnak. 
w B orszczow ie M. N iem cze w s k i, w  B uczą; zu K erze! 
i K o d ręb sk i, w C zern i iw cach E . S chn irch , w  D zik o w ie  
S . B  idzińk i, w K o ło m y i M. B o lechow er, w  L e ż a jsk u  
J .  H irschfeld  i M a re s c h , w L i m ano w y A . M lille r, 
w  \Iakow ie  M ajer ap t., w M yślen icach  A . Ł u c z y ń s k i .’ 
w  M ielcu W. S atkow ski, w  N o ^ y m  T a rz u  L. K am ień sk i, 
w  N ow ym  S ączu  K o ste rk iew icz  w d o w a , w P rz e w o rsk u  
S. K e l le r ,  w P rzem y ślu  G ajd e tsch k a  i sy n  i E . Ma- 
e h a ls k i , w R zeszo w ie  J .  S c h a itte r  i sy n , w R a d z ie  - 
chow ie Ja śk iew icz  ap t., w R ozw adow ie K . M arecki, 
w  Sanoku  Ja k litsc h  w dow a, w  S m o la icy  P . W im -uer' 
w  S tan is ław o w ie  R . Ś w itaU ki, daw n ie j T o m a n ek  i 
S tech e r S eb en itz , w T a rn o w ie  J. J a h n , w  T a rn o p o lu  
iW oraw etz, C. L ą tin ik  i Z e lm e r, w W adow icach  A . 
F o ltin , w W ie liczce  B . W ąto rkow a w d o w a , w  Z a le ­

sz czy k ach  J .  K o d ręb sk i i sp ó łk a . 21 3 9.
(  ̂ Powszechne użycie proszku Korneuburgskiego spowodowało 
ln iek tó rych  przemysłowców do naśladowania takowego; ponieważ 
j jednak  podrobienie to składa się z różnych okrawków roślinnych,

^  k tó re  zupełn ie są bezskuteczne, przeto uprasza się p. gospo- 
£  j  darzy w iejskich, aby przy  zakupnie proszku Korneuburgskiego 

: najbardziej na to  zważali, że tylko te  pakiety są n ie  podrobione,
1 k tó re  na okładce umieszczone m ają medale z wystawy londyń- 
j sk lej, paryzkiej, mnichowskiej i w iedeńskiej, jako też firmę apte- 

S (k i obwodowej w K orneuburgu wraz z p ieczęcią, n a  co się tern 
U  .w iększą zwraca uw agę, o ile fałszerze starają się przez podro­

bienie oznak tych oszukać publiczność.

I> o s t a c m o ż n a ' :
W e  L w o w i e  u pp . K. I s k ie r s k ie g o , w  a p t. P . M iko­

la  s c h a , A. B e r l in e ra  i Z. R u k e r a ;  w B u c z a c z u  u K o d re h s k ie g o  
i  K e rc z la ; w  P rzem y ślu  u F . G a jd e czk i i sy n a ; w  B rze żan ac h  

A. M arg u le sa  i B. F a d e n c h e c h ta , w  C z e rn io w c a c h  u J . 
S c h n i r c h a ,  w  K rak o w ie  u M. J a w o rn ic k ie g o , J . J a h n a  i A le ­
k s a n d ro w ic z a ,  w  L e ż a jsk u  u J .  M a re s c h a , w  L isk u  u K. B u - 
r a ń s k ie g o , w  O św ięcim ie  u S . D o łk o w sk ieg o  , w  R a d z ie c h e -  
w ie  u J . J a ś k ie w ic z a ,  w  R zeszo w ie  u S c h a j te ra  i  S p ., w  S a ­
n o k u  u J .  J a k l ic z a ,  w  S m o ln icy  u F .W im m e ra , w  T a rn o p o lu  
u  M o raw e tza , w  T a rn o w ie  u J .  J a h n a , w  Z a le szcz y k ach  u J . 
K o d ręb sk ieg o  . w  B o rszczo w ie  u  M. N iem iro w sk ieg o .

R e a l n o ś c i
w  B orszczow ie, obwodzie Czortkowskhn ,
sk ła d a ją c e  się z dw óch  części; l s z a :  dóm  m ie sz k a ln y  
w  są sied z tw ie  u r z ę d u ,  p iw n ic a , s ta jn ia ,  szopa na  
k ro w y , 2 sp iż arn ie , s to d o ła , w szy stk o  w d o b ry m  s ta n ie  
i n a js ta ra n n ie j o p a rk a n io n e ,— p rzy tem  o g ró d  ja rz y  n n y  
( \  m org )  o g ro d zo n y  z r z y e z k ą  ;

2 g a :  d o m ek  m iesz k a ln y  n n p o lu , p a s ie k o w isk o  
; d o b rą  b u d o w ą  i d a s z k ie m , s tu d n ia  , sp iż a rn ia , 
zo p a  n a  bydło  . s to d o ła  , w ozow nia , na  o k o ło  o g ro d  

ow ocow y, z a w ie ra ją c y  p rz e sz ło  1000 d rz e w  w szel­
k ich  w y b o rn y ch  rodzajów , szczep  i t. p . za ło żo n y  
od la t 1 2 : tu d z ież  po la  o rn eg o  m o rg ó w  2 \  z k tó ­
ry ch  10 razem  p rzy  budow lach  i o g ro d z ie  ow ocow ym , 
in n y c h  zaś lO m o rg ó w  w p o b liż u  6 p ace l s ta n o w ią c ,— 
są  razem  z zasiew am i za 3 000 z łr , w . a. do  sp rz e ­
d an ia . —  B liższą  w iadom ość z a s ię g n ą ć  m użna pod 
a d re są :  J ó z e f  A  T c h o r z e w s k i  w  S y n o w cach  na 
B u k o w in ie . 101-1-2.

Hamburgski skład herbaty i  kawy w Wiedniu,
verlangerte  W eihburggasse n r. 2 7 , 

je s t  w  sku tek  sw ych bezpośrednio zaw iązanych  sto sun­
ków  z głów nem i składam i europejskiem i, w  po ło żen iu , 
zw alczyć w szelką konkurencję  i k upu jącym  zabezpieczyć 
najtańsze ceny, jak ie  zw ykle ty lk o  dla sprzedaży  
en-gros ustanow ić m ożna.
Herbata od 1 złr. 80 c. do 10 złr. za  funt w .

W szystk ich , k tó rzy  p rzyzw yczajen i są pić dobra, 
m ocną i arom atyczną h e rb a tę , czyn i się uw ażnym i na  
pow szechnie u lub ioną i ty lk o  w tym  sk ładzie  rze te ln ie  
u trzym yw aną

londyńską m ieszaną herbatę
wied. fun t po 4 z łr .

W szelk ie polecenia z prow incji u sku teczn ia ją  sie 
najrych lej za p rzesy łką  goto . k i lub za  p rzekazem  
pocztow ym . 57-9-12

H a m b u r g s k i  s k ł a d  k a w y  i h e r b a t y  
W ie n , v erlan g erte  W eihburggasse n r . 27.



A rtysta baletu teatrów  W arszaw skich  
i  nauczyciel tańców . Upoważniony^ od ku­
ratora okręgu naukow ego w  K rólestw ie  
Polskiem .

Zawiadamiam osoby, mające chęć uczyć się tań­
ców salonowych, iż takowych udzielać będę po domach 
prywatnych i pensjach ; strony interesowane zechcą się 
zgłosić pod nr. 357 przy ulicy teatralnej wprost gmachu 
w drugiej bramie nr I. schodów, na trzeciem piętrze 
od frontu; zastać mnie można rano od iOtej do lćtej 
po południu od 3eiej do 5tej.

106-1-3 P X a w e r y  B u d k o w s k i .

Z akład  zdrojowsr

W I WO N I C Z U
otwartym zostaje w roku bieżącym dnia 20. maja.

Dwa zdroje jedno-bromowe, ( Z d r ó j  K a r o l a  
słony, czysto jodowy; z d r ó j  A m e l j i  słony, żelazisto- 
jodowy,) z d r ó j  J ó z e f a ,  woda żelazista; z d r ó j  
Ad o l f a ,  woda chemicznie obojętna; żętyca dworska; 
kąpiele słono-jodowe żelaziste i siarczane, kąpiele pa­
rowe, wdechania gazu naftowego ze źródła Bełkotki, 
okłady z mułu (Schlam).

Zdroje Iwonickie, słynne ze skuteczności nie 
tylko w skrofułach, (począwszy od obrzmień i owrzo­
dzenia gruczołów, zapalenia ócz, uszu, nosa i wyrzu­
tów skórnych, aż do ropienia kości i zrostu stawów) 
ale także , mianowicie w chorobach macicznych i za­
wisłej od nich niepłodności, w obrzmieniach wątroby 
i śledziony, w gośćcu i dnie, w katarze żołądka i os­
krzeli, w uporczywych komplikacjach syfilistycznych.

Prócz tego powietrzem wybornem, dobra żętycą 
i gazem naftowym Bełkotki zaleca się Iwonicz chorym 
piersiowym.

Zakład z każdym rokiem rozszerza się i ulepsza 
co do wygód i uprzyjemnienia pobytu.

Ceny pom ieszkań w  tym  roku znacznie  
zniżone.

Stacja telegraficzna jest już w samym zakładzie, 
expedytura pocztowa zaprowadzona będzie w lipću.

Tymczasem porozumiewać się można z zarządem 
zakładu listownie, ostatnia poczta M i e j s c e .

Ordynującym przy zdrojach lekarzem Wny Ka­
rol Moszczański, dr. medycyny i chirurg)i. 104-1-4P

Do Amatorów dobrej Herbaty!
O debrałem św ieży transport herbaty  

z H ong-K ong w dwóch gatunkach, nadeszłej 
do L o n d yn u  okrętem  Erllcing  — której każ­
dego czasu dostać m ożna po złr. 4  i  3  za  
fu n t ;  w e L w ow ie u lica  Św. Jana 897, 
kam ienica W g o O nyszkiew icza na lm. 
piątrze. 93 5-6 P.

Biorącym  funtów 30 daję rabatu 
funt — zaś 6 fn t .  przesyłam  franco. Z a ­
m ów ienia z p row inc ji uskuteczn iam  natych­
m iast. Xaw. Górski.

Niniejszym mam zaszczyt oznajmić, źe z dniem 
1. kwietnia b. r. objąłem

A jencję
„ c z a s u "  i j a

jako też w szelkich innych krajow ych i za­
granicznych dzienników , oraz koncesjono­
w ane bióro inseratów  i wizę paszportów 

we Lwowie.
Przedpłatę na „Czasw, inseraty i ogłoszenia po cenie 
według taryfy, oraz zamówienia na wszelkiego rodzaju 
winiety do inseratów. Zamówienia wszelkich robót 
drukarskich i litograficznych, jakoto: dzieł, ksiąg, tabel 
kupieckich i gospodarczych, rachunków, cenników, afi­
szy, rycin, widoków, portretów, biletów wizytowych, 
adresów, blankietów wekslowych, nót, tytułów, akcyj, 

dyplomów, etykiet itp.
Również utrzymuję skład wszelkich wyrobów i 

nakładów drukarni i litografji „Czasu**.
Oprócz wszelkich zamówień dla zakładu „ Czasu u 

w Krakowie, przyjmuję niemniej prenumeratę i ogło­
szenia po oryginalnych cenach, także dla wszystkich 
innych dzienników tak krajowych jak i zagranicznych. 
Przy większych zamówieniach inseratów odstępuję od­
powiedni rabat.

Jak  dalece ogłoszenia w dziennikach dla handlu 
i przemysłu, a nawet i w życiu domowem stały się 
niezbędnemi, na to nie trzeba dowodów, jednakże dla 
pojedynczych osób . chcących udać się z ogłoszeniami 
do dzienników zamiejscowych, zachodzi ta  trudność, 
źe nie wszystkim znajomy jest dokładny wybór tych 
dzienników, w których inserowanie przynieść może naj­
większe korzyści, tudzież nieznana jest cena ogłoszeń, 
przeto przed ogłoszeniem nastapić musza liczne i czas 
zajmujące korespondencje.

Moje pośrednictwo w tym względzie usuwa 
wszystkie te trudności , oszczędza Panom inserujacym 
wszelkie porta i korespondencje, i wskaże im ze zu 
pełna sumiennością najodpowiedniejsze dzienniki, tern 

i więcej źe za ułatwienie wszystkich tych czynności nie 
doliczam żadnej naleźytości.

Przy prenumeracie oszczędza się także Panom 
Prenumeratorom wszelkich zachodow i korespondencji.

Wszelkie zamówienia uskuteczniam jak najpunk­
tualniej, i udzielam co do cen prenumeraty i inseratów 
źadanych wyjaśnień, a upraszając o frankowanie doty­
czących listów polecam się łaskawym względom P. T. 
Publiczności, łącząc wyraz wysokiego poważania. 
105-1? P " A. J. P iątkow ski.

Adres Ajencji: Plac katedralny Nr. 31.

Za 8 dni opuści prasę

Katechizm heomopatyczny,
nauczający hemeopatji gruntownie w trzech go­

dzinach.
Cena jednego egzem plarza 40  centów, 

z przesyłką pocztow ą 46  cent. 102-2-3P

Księgarnia F. H. RICHTER we Lwowie.

Salę  O r t o p e d y c z n ą  g i m n a s t y k i .
salonowej i do leczenia, otworzyłem z dniem 1. m aja b. r. napow rót 
w domu dr. S c h r e t e r a  u l i c a  J e z u i c k a  1. 136 w dawnej sali 
gimnastycznej, dla osób obojej p łc i, ta k  dorosłych jakoteż i dla dzieci 
gim nastyka rozwijając siły muszkułów, zaleca się szczególniej także dla 
osób w ątłych lub ułomnych, jako dzielny środek utrzym ania zdrow ia i

wykształcenia organizmu.
Udzielając od la t dziesięciu n a u k ę  g i m n a s t y k i  z powszechnem zadowole­

niem , tuszę, iż Szanowni Mieszkańcy Lwowa uczęszczać będą równie do mojego no­
wego, z wszelkim komfortem urządzonego Z a k ł a d u .

Ignacy  L eśniew icz ,
dyrektor Zakładu gimnastycznego.107-1-3 P

Błogosławieństwo Boga u Cohna!

WIELKIE LOSOWANIE KAPITAŁÓW
przeszło 4  m il. 800 ,000  mark.

dozwolone i zagwarantowane przez wys. rząd- 
P oczą tek  ciągnienia 13., 14., 15. b. m.

T y l k o  41 zfr. w. a.
kosztuje pół originalnego losu a 8  złr.
'cały lo s  (me Hromessa.) Takowe rozsełam 
na frankowane zamówienia za załączeniem  
k w oty  w  najodleglejsze strony.

Tylko wygrane będą, ciągnione.
Główne wygrane sa: Mark 250.000 —

225.000 — 50,000 — 125,000 -  2 po
100 .000  — 2 po 50,000 -  3 0 ,0 0 0 , 2 po
25.000, 3 po 20.000, 4 po 15,000, 2 po 
12,500. 2 po 12,000, 4 po 10,000, 2 po
8.000, 7,500, 3 po 6 0 0 0 , 8 po 5000, 4 
no 4000 , 7 po 3750, 10 po 3 0 0 0 , 95 po 
2 5 0 0 , 60 po 2 0 0 0 ,  6 po 1500 , f. po 
1250, 4 po 12 0 0 , 221 po lOOO, 5po 750, 
226 po 5 0 0 , 6 po 3 0 0 , 235 po 250 , 105 
po 2 0 0 , 10 00 po 117, 8423 po lOO mark itd. 

W ygrane pieniądze i w ykaz ciągnie­
nia rozsełam natychm iast po losowaniu.

Moim interessantom w Austrji wypłaciłem 
już 22 razy w ielk i los. 107-1-4
Las. Sasas. Gchr. w Hamburgu.

właściciel Izby wekslowej.

Zakład zdrojowo kąpielowy w Truskawcu
słynny ze swych wód lekarskich

otwtirftyni zost&ijc d n ia  63 li. ibbsbJ&i Ig. r.
Pokoje gościnne wygodnie urządzone, stała apteka ze składem wód mineralnych i 

żętycą, staranna restauracja i cukiernia z dziennikami, dobra m uzyka, poczta i telegraf w 
Zakładzie, kąpiele muliste i żelaziste borowinowe pod osobistym nadzorem lekarza kąpielowego 
dr. Geistlenera od wielu la t z źródłami obznanego. Pomieszkania w budynkach skarbowych od 
20. maja do 20. czerwca o jedną trzecią część tańsze. Borysław o jedną milę oddalony, słynny
z kopalni oleju skalnego i wosku.

101 -2? Franciszek K ral, dzierżawca.

W  całej monarchji, dla szczególnej taniości, 
a rzetelnej i dokładnej usługi, przez W y­

soką szlachtę i Szanowną Publiczność 
uznany

SKŁAD UBIORÓW
!Le©p©Icia Mellera 

w  W iedniu ,
Stadt, Rotlrentburmstrasse Nr. o, I. piątro, na­
przeciw Arcybiskupiego pałacu, przy rogu placu 

Św. Szczepana,
poleca najwykwintniejsze i najmodniejsze 
męzkie suknie własnego wyrobu, według 
najświeższych mód, po najtańszych cenach.

Zupełny ubiór wiosenny 
z ł r .

W ie r a e lm le  su rd u ty  według 
najelegantniejszego fasonu i we wszystkich 

kolorach
8  z ł r .

Surduty w iosenne. . . . od 5 do 25 złr.
Surduty wierzchne . . .  „ 8 — 30 „
Ubiory wiosenne . . . .  „ 12 — 36 „
Ubiory l o t n e    10 — 26 „
Surduty myśliwskie . .  6 — 25 „
S z la f ro k i   7 - 2 ( 5  ,
Fraki i surduty . . . .  „ 14 — 28 „
Surduty dla księży : . . n 16 — 28 n
S p o d n ie ................................ ....... 4  — 14 „
K a m iz e lk i ............................... od 2.50 — 8 „

Zamówienia z prowincji będą pod zarę­
czeniem najrzetelniej wykonywąue podług prze­
słanej miary szerokości piersi, objętości stanu 
i długości kroku, a suknie, które nie leżą naj- 
akuratn iej, za opłaconem zwróceniem zamie­
nione lub przypadająca za nie naleleżytość 
zwrócona.
sS&CS5*Próbki materyj na żądanie wysyłają się 
bezpłatnie, a  na pisemne zapytania odpowiedź 
udziela się franko. Również starć suknie za­
mieniają się na nowe, a trochę używane są 
bardzo tanio do nabycia.
SSKS^Ze względu, że wszystkie moje towary 
zakupuję za gotówkę, i że stoję w stosunkach 
bezpośrednich z pierwszymi fabrykami krajo­
wymi i zagranicznymi, oraz na podstawie mojej 
stałej zasady, aby wszystkich wedle najlep­
szego sumienia obsłużyć, ośmielam się odezwać 
do zaufania Szanownej Publiczności, gdy-ż 
szozególnem mojem będzie zadaniem, jak  naj­
lepiej odpowiedzieć wszystkim żądaniom. 

Leopold Heller w Wiedniu , 
Stadt, Rothenthurmstrasse N. 3 I. Stock, 

naprzeciw- pałacu arcybiskupiego, na rogu placu 
Św. Szczepana. 77 18-30.



515 jh_ u?® m  m m i® r j e  je j
dó podróży spcśliięj, (za połowę ceny)

ze Lw owi do Wiednia i z W iedn ia  do Paryża ,
m »  ś w i a t o w ą .

Chęć wiedzy i nauki gromadzi tam mieszkańców niemal wszystkich części świata, bo nie tylko kraje Europy 
ale Ameryki, Azji i Afryki wysłały na tę wystawę swoje płody i wyroby.

Plac marsowy, przeznaczony na tę wystawę stał się osobnem miastem, z ulicami, placami i skwerami, w którem 
każda część świata, następnie każdy kraj są reprezentowane.

Nie zapomniano i o Polsce a obok wyrobów i płodów ziemi naszej są także reprezentowane i typy nasze
narodowe.

Każdy z czytelników radby wziąść udział w podróży na tę nader ciekawą i pożytek przynoszącą wystawę — 
gdyby środki wystarczały.

Otóż aby tę podróż ułatwić, a zwłaszcza wydatki o p o ł o w ę  zmniejszyć, podjęło „ Wy d a wn i c t wo  
naszego Dziennika urządzenie osobnych pociągów ze Lwowa do Wiednia, następnie do Paryża i napowrót.

P r o g r a m  p o d r ó ż y :
i.

2 .

3.
4.
5.

Każdy może brać udział w tej podróży — dzieci jednak 
nie mają prawa do mniejszej ceny.
Wyjazd ze Lwowa osobnym pociągiem, nastąpi dnia 
30. maja b. r. o godzinie 5tej po południu 
Podróż do Paryża i pobyt tamże trwa dni 14. 
Podróżni w drodze utrzymują się własnym kosztem. 
W Paryżu przysłużą im: a) Wolny wstęp na wysta­
wę przez dni 5, tudzież do wszystkich galerji mu­
zeów i t. p. b.) Przewóz bezpłatny z kolei do hetelu 
i napowrót c.) Skorowidz Paryża i wszelkie informa­
cje d.) Dla podróżnych II. klasą: pokój o 1. lub 2ch 
łóżkach, na śniadanie: kawa lub herbata, bułki,
masło, jaja i pieczyste; na objad: rosół, mięso, po­
trawka, pieczeń z sałatą, legomina, deser, wino lub 
piwo. Dla podróżnych III. klasą: salon sypjalny na 6 
lub 10 osób, na śniadanie: kawa, chleb, masło, jaja, 
na objad: rosół, mięso, pieczyste, wino lub piwo. 
Osoby jadące II. klasą, mogą brać udział w tej po­
dróży bez wiktu i stancji w Paryżu.
Biorącym udział w tej podróży, wolno jest ograniczyć 
się na jazdzie do Wiednia, gdzie podczas Zielonych 
świąt nastąpi wycieczka koleją na szczyt Alp (Seme- 
ring) a w dzień Bożego ciała, świetna procesja po 
mieście, której towarzyszy cały dwór cesarski. Bilety

Warunki podróży -
Ze Lwowa do Wiednia

II. klasa H5 zlr. w .  a.

za niemi

8 .

9.

10 .

1 1 .

6 .

7.

12.

do Wiednia służą na 4 tygodnie i wolno 
powracać którymkolwiek pociągiem 
Rzeczy brać można ze sobą bez opłaty 50 funtów, 
jednak za granicami Austrji ulegają one opłacie, prócz 
tych, które się ma przy sobie w wagonie.
Za dokument podróżny służyć może paszport krajowy, 
karta legitymacyjna lub książka służebna, b e z  
ż a d n e j  w i z y ,  bo takową rząd francuzki zniósł 
na czas wystawy.
Najdogodniejszą monetą za granicami Austrji są Na- 
poleondory, które nabyć można w każdym wekslowym 
kantorze tak we Lwowie jako i w Wiedniu,
Osoby przyłączające się do tego pociągu w P r z e ­
m y ś l u ,  R z e s z o w i e  i T a r n o w i e ,  otrzymają 
przy kasach kolejowych bilety za pół ceny do Kra­
kowa, gdy się wykażą pokwitowaniem, że złożyły u 
podpisanego zaliczkę na dalszą podróż do Wiednia 
lub Paryża.
Osoby życzące sobie brać udział w powyższych podró­
żach , raczą prenotować się we Lwowie: w W y d a w ­
n i c t w i e  „Dziennika polskiego“ pod 1 5033/ 4 (obok 
kościoła p. Marji) lub w A j e n c j i  tegoż Dziennika 
przy placu katedralnym 1. 31, w Krakowie w Aj en­
c j i  „Dziennika polskiego" ulica Wiślna 1. 174 i tam 
najdalej do 15. M aja  złożyć niżej wyrażoną zaliczkę.

tam i na powrót:
Z Krakowa do Paryża bez wiktu i stancji

IS. klasą 1®5 złr* w  papierach
z wiktem i stancją

li. klasa flti 5 złs0. w papierach. 
Ili. „ ’ fOO _ „
Zaliczka, która złożoną być ma do 15. maja r. b. wynosi: 

Dla podróżnych ze Lwowa lub Krakowa do Wiednia:
II. klasa I® złr. w. a.

S U .  9 9  8  OS .9)

Dla podróżnych ze Lwowa lub z Krakowa do Paryża:
II. klasa 50 złr. w. a.

! SIS. „ ‘ 35 „ „
Od dnia 27. m a ja  wydawane będą w biurach pod 12. wyrażonych, za złożeniem reszty należytości, bilety 

podróżne, które nie mają być z rąk wydane, aż za powrotem do stacji, z której wyjazd nastąpił.
Lwów dnia 20. Kwietnia 1867.

Od W ydawnictwa „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o . “
J. Osiecki.

I I I . ®5 <9*
Z Krakowa do Wiednia

ct. w . m.II. klasą f  8 złr.
HI. 4 ® es , 50 e<s o

Ze Lwowa do Paryża bez wiktu i stancji
II. klasą 14#  złr. w  papierach

Z wiktem i stancją
11. klasa 18#  złr. w  papierach.

l i i  9 „  '  f i # W W

Sm O s i e c k  a , wydawca i odpowiedzialny redaktor. Czcionkami B I. S '.  £® os*es*sfoy.


